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Za urlop mniej niż połowa pensji

3.11.2008    Express Bydgoski    str. 3   U nas

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Czy jeśli prezydent Lech Kaczyński zawetuje ustawę, wtedy nikt nie dostanie „pomostówki”?

Jutro pod Sejmem związkowcy zrzeszeni w trzech największych centralach zaprotestują przeciw projektowi zmiany zasad przyznawania emerytur pomostowych.

Pod koniec października mówiło się o tym, że „tajną bronią rządu”, zastępującą nauczycielskie emerytury pomostowe, będą płatne urlopy.


- Nie było takiej propozycji, choć myśl pojawiła się w czerwcu bądź lipcu - przyznaje Sławomir Wittkowicz, przewodniczący WZZ „Solidarność Oświata”, który uczestniczył w pracach Komisji Trójstronnej i negocjacjach z MEN. - Pomysł z udzielaniem urlopów niczym nie został obudowany, ani źródłami finansowania, ani szczegółowymi zasadami określającymi, kto miałby prawo pójść na urlop.


Sławomir Wittkowicz dodaje, że „urlopowe” rozważania mogły dotyczyć programu unijnego „50 plus”. - Jeśliby udało się na ten cel uzyskać dofinansowanie z Unii, to i tak w 2013, wraz z końcem tego programu, świadczenie wygasłoby.

Szybko więc o urlopach zastępujących emerytury pomostowe zapomniano.


Wszystkie organizacje nauczycielskie domagają się utrzymania zapisu w karcie, który mówi, że prawo do przejścia na wcześniejszą emeryturę mają nauczyciele z 30-letnim stażem pracy, w tym 20 latami spędzonymi „przy tablicy”. Związkowcy proponują, by trzecim warunkiem był wiek - 55 lat.


- Premier Donald Tusk, nie chcąc z nami rozmawiać, robi wszystko, by wykreować prezydenta na obrońcę uciśnionych - zauważa Sławomir Wittkowicz i dodaje, że prezydent, prawdopodobnie zawetuje ustawy.


Ale prezydenckie weto może mieć niekorzystne skutki. - W to, że rząd zmieni zdanie, nie wierzę - oświadcza Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”. - Dlatego niepokoją mnie zapowiedzi niektórych polityków, że jeśli prezydent zawetuje ustawy, nikt nie dostanie emerytury.

Maria Naparty również nie akceptuje pomysłu wieloletnich przedemerytalnych urlopów.


- Świadczenie urlopowe będzie bardzo niskie i może wynieść niespełna 50 procent pensji zasadniczej - przypuszcza Maria Naparty.


Podobne wątpliwości ma przedstawiciel ZNP. - Nie znamy wysokości emerytury pomostowej - mówi Grzegorz Gruchlik, prezes okręgu ZNP. - Czy świadczenie urlopowe będzie korzystniejsze? Nie wiem.


Z końcem roku wygasa uprawnienie związane z możliwością przejścia na wcześniejsze emerytury.


- Nie wiem, czy mogę przejść na emeryturę. W 2009 będę miała 55 lat i coraz mniej sił... Chyba jednak zostanę w szkole jeszcze przez kilka lat - mówi pani Wiesława, nauczycielka fizyki w jednej z bydgoskich szkół.

Pomysł z udzielaniem urlopów niczym nie został obudowany.

Sławomir Wittkowicz


Kto im zgotował tę biedę?

3.11.2008    Gazeta Pomorska    str. 12   Nasze sprawy

    MAŁGORZATA ŚWIĘCHOWICZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele mają dużo czasu, mało pieniędzy

Polski nauczyciel zarabia mniej niż pomocnik szefa kuchni, więc czeka na podwyżkę. Rząd obiecuje, że da więcej. A związkowcy straszą, że tego "więcej" będzie mniej o jakieś 900 milionów złotych.


Nauczyciele bydgoskiego Zespołu Szkół Gastronomicznych zdają sobie sprawę, że pracując w kuchni zarobiliby więcej, niż biorą za prowadzenie lekcji. Ich uczniowie wyrastają na znanych kucharzy, cukierników. Wpadają czasami do szkoły porozmawiać. Z delikatności nie poruszają tematu pensji. Wiadomo, że uczniowie szybko zaczynają zarabiać więcej, niż mistrzowie, u których brali lekcje.


- To frustrujące - przyznaje Danuta Gaczkowska, wicedyrektor "gastronomika". - Ale co zrobić?

W tyle za kierowcą

W ubiegłym tygodniu "Gazeta Wyborcza" przytoczyła najnowszy raport Komisji Europejskiej - w raporcie porównano dochody nauczycieli z dochodami dyrektorów firm, inżynierów, mechaników, kucharzy, specjalistów od marketingu...


Badanie objęło mieszkańców 13 europejskich stolic, w tym Warszawy. Okazało się, że warszawskiemu nauczycielowi daleko nie tylko do dyrektora czy inżyniera. Bije go na głowę pomocnik szefa kuchni, sekretarka, kierowca autobusu dalekobieżnego.


Nie może być żadnym pocieszeniem dla pedagoga, że zarabia nieco lepiej, niż pracownik call center, lepiej niż robotnica w fabryce czy niewykwalifikowany pomocnik murarza.


Pozycja pedagoga w Polsce wyraźnie spada. Gdy podobne badania robiono kilka lat temu, nauczycielom było nieco lepiej. Teraz ich sytuacja materialna wygląda marnie: na czternaście zawodów - 11 miejsce.


Podobnie zła jest sytuacja belfrów słowackich czy estońskich. Gorzej od nich mają tylko nauczyciele bułgarscy (w rankingu zawodów są na ostatnim miejscu!).

Topnieją zastępy

Jasne, że dużo lepiej jest nauczycielom w krajach wysoko rozwiniętych, ale też nie wszędzie mają cud miód. W Finlandii i Szwecji więcej od belfrów zarabiają jedynie dyrektorzy firm, inżynierowie i pracownicy marketingu. W Irlandii też nie jest najgorzej: nauczyciel na piątej pozycji (za robotnikiem wykwalifikowanym, a przed urzędnikiem bankowym, kucharzem, kierowcą).


Ale już na przykład w Norwegii, Francji czy Danii belfer jest zaledwie na siódmym-ósmym miejscu, więc dość daleko od czołówki.


Komisja Europejska przeanalizowała zarobki, bo oto pojawił się problem: nie ma chętnych do pracy w szkole. W Europie brakuje nauczycieli matematyki, informatyki, języka angielskiego.


W Polsce największy problem, to topniejące zastępy nauczycieli zawodu. Ze szkół odchodzi co roku 1500-1700 fachowców.


- Czy to może dziwić? - mówi wicedyrektor Gaczkowska. - Nauczyciele zdają sobie sprawę, że mając taką wiedzę i wykształcenie, jakie mają - poza szkołą są wstanie zarobić dużo więcej, niż w szkole.

Ferie i wakacje

Czy zarobki, to jedyny problem nauczycieli? Polscy pedagodzy lubią koncentrować się na porównywaniu zarobków swoich i światowych. Chętnie rozmawiają o płacy. Mniej chętnie o pracy.


Formalnie każdy z nich powinien przepracować 40 godzin, ale trudno nauczyciela z tego rozliczyć, bo nie musi przez cały ten czas siedzieć w szkole. Formalne rozliczenie ogranicza się więc do pensum - to najczęściej 18 godzin lekcyjnych (licząc po 45 minut, razem 13,5 zegarowych). Czas, który polski nauczyciel musi spędzić na prowadzeniu zajęć dydaktycznych wygląda dość marnie w porównaniu z czasem, jaki muszą na to poświęcić nauczyciele w innych krajach. W Danii przy tablicy pedagog spędza 18 pełnych godzin zegarowych, w Niemczech 20-21, w Hiszpanii około 23. Przy tym nie jest to oczywiście cała praca nauczyciela. W Islandii pedagogiczne obowiązki zajmują w sumie 48 godzin tygodniowo, z tego zdecydowaną większość czasu nauczyciel musi spędzić w szkole. Hiszpański pedagog powinien być w szkole obowiązkowo przynajmniej 30 godzin, brytyjski - 32 godziny, portugalski - 35.


A to nie koniec różnic. W niektórych krajach nie płaci się nauczycielom za poprowadzenie lekcji w zastępstwie - na przykład za chorego kolegę. W Polsce bierze się pieniądze za godziny ponadwymiarowe, godziny doraźnych zastępstw czy pracę w dniu wolnym.

Jeszcze trochę różnic?

Proszę bardzo. Na przykład niemieckim pedagogom przysługuje tylko tyle dni wolnych, ile innym pracownikom służby cywilnej. Podobnie krótki urlop mają nauczyciele w Finlandii - od 23 do 38 dni, w zależności od stażu pracy. Na Słowacji też liczy się staż, a urlop to najwyżej 19-25 dni, czasami dojdzie kilka w zależności od kwalifikacji i wieku oraz od 3 do 5 dni jako rekompensata za dodatkowe obciążenia, np. koordynowanie projektu, zajęcia wyrównawcze z uczniami. W Portugalii nauczyciele mają jedynie miesiąc płatnego urlopu, we Włoszech najmłodsi odpoczywają 30 dni, starsi - 32.


Tymczasem polscy nauczyciele, choć nie lubią, gdy im się to wytyka - mają wolne niemal przez połowę roku kalendarzowego: poza weekendami, ferie zimowe, wszystkie święta, wakacje...

Żądanie głów i równości

Gdy ministerstwo edukacji wypomniało, że zaangażowanie naszych nauczycieli jest zbyt małe - natychmiast miało przeciw sobie związki zawodowe. Spaliły na panewce ministerialne pomysły, żeby przy okazji zwiększenia nauczycielskich pensji, zwiększyć też i pensum, maksymalnie o cztery godziny.


Związkowcy natychmiast wyliczyli, że w ten sposób pracę mogłoby stracić nawet 100 tys. nauczycieli. I pomysł skutecznie storpedowali. Oświatowa "Solidarność" domagała się wręcz głów ministrów, którzy prowadzili negocjacje: Michała Boniego, Jolanty Fedak i Katarzyny Hall.


Zresztą to nie jedyny pomysł MEN, który nie przypadł związkowcom do gustu. Inny, to pomysł ożywienia szkolnictwa zawodowego. - Trzeba znaleźć sposób na to, żeby ściągnąć fachowców do szkół. Najlepiej, żeby to był specjalista w zawodzie, mistrz, a nie ktoś, kto się nauczył fachu z książki i to dawno temu - tłumaczył "Pomorskiej" wiceminister Zbigniew Włodkowski.


Oto koncepcja MEN: podzielić nauczanie na moduły i zatrudniać fachowców do poprowadzenia potrzebnych zajęć. Tacy "wynajmowani" nauczyciele zawodu podpisywaliby kontrakt i negocjowali zarobki z dyrektorami szkół. Stawka wyjściowa mogłaby wynieść 3.800 brutto. Do tego mógłby swoje dołożyć samorząd - wtedy pensja sięgałaby nawet 5-6 tysięcy złotych.


Dyrektorzy szkół od razu wyczuli, że to się raczej nie uda. Takie gwałtowne podniesienie pensji nauczycielom zawodu oburzy polonistów, germanistów, biologów czy matematyków. - Będzie awantura w pokoju nauczycielskim - uprzedzali.


- To by poróżniło środowisko - przyznaje Wojciech Jaranowski, rzecznik oświatowej "S".


Związkowcy długo walczyli o to, żeby wszyscy nauczyciele dostali 50-procentowe podwyżki. Nie udało się. Najbliższe zmiany, jakie mogą zajść w portfelach nauczycieli nie będą wielkie: 5-procentowa podwyżka od stycznia i kolejna, 5-procentowa od września.


Tak obiecuje rząd. Tymczasem związkowcy obawiają się, że i tego nauczyciele mogą nie dostać. ZNP wyliczyło ostatnio, że 2,5 mld złotych, które rząd chce przeznaczyć na podwyżki - to o 900 mln złotych za mało.

Przywileje, przywileje

- Podawaliśmy rządowi dobry przykład, jakim jest Bułgaria. Tam nauczycielom udało się wywalczyć znaczące podwyżki - mówi Wojciech Jaranowski. - My w kółko słyszymy, że nie ma pieniędzy. Skoro nie możemy mieć należytych zarobków, będziemy do upadłego bronić 18-godzinnego pensum czy prawa do wcześniejszej emerytury.


Przywileje - jak twierdzi Jaranowski - to jedyne co zostało nauczycielom.

Foto autor| Infografika Monika Wieczorkowska / Fot. Digitouch

O autorze| Małgorzata Święchowicz, malgorzata.swiechowicz@pomorska.pl
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Związkowcy pozorują dialog i wodzą za nos rządzących, a reszta Polaków za to płaci. Najwyższy czas z tym skończyć.

- Nie ugnę się przed związkowcami! - obiecuje premier. Jeśli dotrzyma słowa, a parlament uchwali ustawę o emeryturach pomostowych, Donald Tusk przejdzie do historii jako pierwszy premier RP, który ukrócił sobie-państwo związków zawodowych. Bo to, co centrale związkowe - Solidarność, OPZZ, ZNP - wyczyniają w sprawie likwidacji przywilejów emerytalnych, woła o pomstę do nieba. Od bardzo, bardzo dawna związkowcy wodzą za nos kolejne rządy. Gdy weszła w życie reforma emerytalna w 1999 roku, było jasne, że skończy się przechodzenie na wcześniejsze emerytury w wieku lat 50, 55 - a nawet wcześniejsze. Rząd Jerzego Buzka, zdominowany przez związkowców, pozostawił jednak furtkę do negocjacji. I to był błąd, za który co roku płacimy kilka miliardów złotych, bo tyle kosztują pracujących, płacących składki i podatki przywileje ponad miliona osób.

Związkowcy przeciągali negocjacje, folgowali dialog, udawali, że chcą porozumienia przez bitych osiem lat. Nie poradziły sobie z nimi rządy tak SLD, jaki PiS. Dwukrotnie Sejm uchwalał ustawy odsuwające w czasie likwidację wcześniejszych emerytur i wprowadzenie emerytur pomostowych, które mają przysługiwać tylko niektórym zawodom.

- Podczas kampanii wyborczej nie można dyskutować o prawie do emerytur pomostowych. Gdyby tak się stało, uprawnienia uzyskałyby nie te grupy zawodowe, którym się one należą, ale ci, którzy mają największą siłę przebicia - tłumaczyła w sierpniu 2007 roku Joanna Kluzik-Rostkowska, minister pracy w rządzie PiS. Dwa lata wcześniej, też w kampanii wyborczej, prace nad emeryturami pomostowymi łomami zablokowali górnicy.

Patrząc z dzisiejszej perspektywy, nikt nie chciał wojny. Kolejnym rządom łatwiej było udawać, że twardo się negocjuje i na kilka miesięcy przed wyborami przedłużać "tylko o rok" rozwiązanie problemu, zrzucając odpowiedzialność na następców. Łatwiej i bezpieczniej było nie ryzykować utraty głosów niezadowolonego miliona wyborców.

O milionach tych, którzy nie mają żadnych przywilejów - poza przywilejem pracy, płacenia podatków i składek na ZUS - żaden z dotychczasowych rządów nie pomyślał. Ale ta ogromna większość ma jedną słabość - milczy. Nie zaprotestuje przeciw niesprawiedliwie wysokim obciążeniom. Nie zacznie domagać się odpowiedzi, na co wydawane są ich pieniądze. Nie zorganizuje demonstracji ani nie wtargnie do rządowych budynków. Nie zaprosi dziennikarzy na konferencję prasową, by złorzeczyć rządowi zabierającemu słusznie wywalczone socjalne zdobycze. I tej większości nie przyklasną politycy opozycji, twierdzący, że "w sprawie emerytur rząd idzie na starcie" (Wojciech Olejniczak) albo że "nie należy dolewać oliwy do ognia" (prezydent Lech Kaczyński).

Rząd zaproponował kompromis. Lista objętych możliwością wcześniejszego zakończenia pracy wydłużyła się w trakcie negocjacji niemal dwukrotnie. Uznane zostały ekspertyzy przedstawiane przez stronę społeczną.

Tyle że związkowcy nie chcieli kompromisu, ale zachowania status quo. Tego np., żeby na wcześniejsze emerytury mogli przechodzić wszyscy nauczyciele, nawet ci, którzy zatrudnili się w szkole choćby dziś, byle przed wejściem w życie ustawy o emeryturach pomostowych. Co z tego, iż od dziesięciu bez mała lat wiadomo, że w nowym systemie emerytalnym prawo do wcześniejszego zakończenia pracy jest wyjątkiem - a nie regułą.

Ustępstwa związkowców ograniczyły się w zasadzie do przyznania, że kasjerki i sprzątaczki na dworcach kolejowych nie wykonują prac w szczególnie trudnych warunkach i nie sposób traktować ich tak samo jak kolejarzy.

Koniec fingowanego przez związkowców dialogu, koniec gry w głupiego Jasia. Niech Sejm i Senat uchwalą ustawy. Niech prezydent zdecyduje, czy staje po stronie tych grup zawodowych, które przywilejami cieszą się mniej więcej od połowy lat 80., od czasów znienawidzonej przez Lecha Kaczyńskiego komuny, kupującej przychylność albo przynajmniej bierność społeczeństwa po stanie wojennym. Troska głowy państwa należy się wszystkim obywatelom. Również tym, którzy dopiero za kilkadziesiąt lat będą spłacać długi, zaciągane dziś na poczet publicznych wydatków. Jeśli prezydent ustawy o emeryturach pomostowych nie podpisze, a lewica nie pomoże odrzucić weta, czeka nas sporo zamieszania. Ale i tak warto zapłacić tę cenę, by przerwać błędne koło dialogu, który już dawno zmienił się w dwa monologi. Bez najmniejszej szansy na porozumienie.

Foto popis| NIE ODDAMY! Związkowcy są gotowi do upadłego bronić przywilejów. Na zdjęciu demonstracja górników w stolicy 26 lipca 2005 roku

O autorze| Małgorzata Sołecka. Małgorzata Sołecka jest dziennikarką działu kraj "Newsweeka Polska", od wielu lat zajmuje się polityką zdrowotną i społeczną
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ŁAPANÓW

W minioną sobotę Zespół Szkół im. Jana Pawła II w Łapanowie obchodził jubileusz 60-lecia istnienia. Uroczystość rozpoczęła msza święta odprawiona w miejscowym kościele parafialnym.

Koncelebrze przewodniczył ks. infułat Kazimierz Suder. Po nabożeństwie młodzież i zaproszeni goście, przy dźwiękach orkiestry dętej z Sobolowa, przemaszerowali do szkolnej sali gimnastycznej. Na uroczystej akademii pojawili się nie tylko uczniowie, grono pedagogiczne i dyrekcja szkoły, ale także grono absolwentów i zaproszeni goście, m.in.: minister skarbu Aleksander Grad, posłowie Edward Czesak i Jan Musiał, Małopolski Kurator Oświaty Artur Dzigański, wójtowie: Łapanowa - Jan Kulig, Rzezawy - Józef Słonina, Trzciany - Józef Nowak, Żegociny - Jerzy Błoniarz, starosta bocheński - Jacek Pająk, wicestarosta - Tomasz Całka oraz przewodniczący Rady Powiatu - Ryszard Rozenbajger. Już od 15 lat szefujący placówce Jan Wójcik przedstawił historię szkoły, a szczególnie jej osiągnięcia w ostatnim dziesięcioleciu. Z rąk starosty Jacka Pająka otrzymał nagrodę za pracę dydaktyczno-wychowawczą. Gratulacje za dotychczasowe osiągnięcia składali parlamentarzyści, samorządowcy, kurator oświaty, szef krakowskiego ZNP oraz przedstawiciele firm. W części artystycznej młodzież szkolna przybliżyła historię 60 lat szkoły, powiązaną z wydarzeniami w kraju. Następnie zaproszeni goście, na placu przed budynkiem szkoły w Alei Dębów, uczestniczyli w posadzeniu kolejnego drzewa. Warto podkreślić, że na jubileuszu pojawili się pierwsi absolwenci szkoły, którzy ukończyli naukę w roku 1952. - Uczyłem się tutaj w zawodzie ślusarza - wspominał Józef Mech. - Warsztaty były bardzo skromne - cztery imadła, młotki, pilniki. W szkole czuło się ciepło i życzliwość. Pedagogów cechowała bardzo duża kultura osobista. Z kolei Stanisław Bankiewicz wspominał budowę warsztatów szkolnych. - Budowaliśmy je w okresie wakacji - mówił. - Woziliśmy cegłę ze Stradomki oraz żwir z pobliskiej rzeki. Każdy z nas pozostawił tu cząstkę życia.

Dodajmy, że z okazji jubileuszu dyrekcja szkoły wydała książkę „60 lat Zespołu Szkół im. Jana Pawła II w Łapanowie”. Jej autorką jest Janina Węglarz. Można w niej znaleźć wiele cennych informacji i archiwalnych.


Nie było mocnych na belfrów z Gimnazjum nr 7
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    (kier)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Mistrzostwa Tarnowa nauczycieli w siatkówce

TARNÓW. Nauczyciele z Gimnazjum nr 7 wywalczyli prymat w rozgrywanych w hali I LO Mistrzostwach Tarnowa w siatkówce. W finałowym spotkaniu pokonali belfrów z Zespołu Szkół Ekonomicznych.


Mistrzowie turnieju zorganizowanego przez Zarząd Oddziału Związku Nauczycielstwa otrzymali główne trofeum - Puchar Wiceprezydenta Tarnowa Doroty Skrzyniarz. Na trzecim miejscu ukończyli rywalizację siatkarze ZNP w Wojniczu i wrócili z Pucharem Starosty Powiatu - Mieczysława Krasa.

Turniej rozgrywano w ciekawej formule. Otóż w każdym zespole obowiązkowo musiały występować dwie panie. W fazie eliminacyjnej drużyny rozgrywały spotkania w dwóch grupach. W finale cztery najlepsze grały systemem „każdy z każdym”. Organizatorzy wyróżnili także najlepszych. Zostali nimi Agata Gąsior z Wojnicza oraz grający w zwycięskim zespole Piotr Habel.


- Nasza impreza oprócz rywalizacji miała służyć także integracji środowiska - powiedział prezes tarnowskiego ZNP Józef Sadowski.

Foto podpis| Już niebawem nauczyciele powalczą w mistrzostwach strzeleckich


